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Poniedziałek dnia 8 Listopada r. 1830. 


r ari 4 
ASHiadoinosci Krajowe. 


N. Pan udzielić raczył urzędnikom i officja- 


listom Królestwa Polskiego, znak ‘honorowy 
za nieskazitelną służbę na wstążce orderu kro- 


lewskiego $. Stanistawa. | . 

N. Pan mianować raczył kawalerami orderu 
ś. Stenisława: klassy II „P. Jana Leskiego Re= 
ferendarza stanu nadzwycz: iJP. Augusta Wolf- 
fa doktora medycyny. Klassy III JP. Michata 
Kubeszewskiego rektora emeryta szkoły wydz: 
w Sandomierzu; JP. Jana Ciechanowskiego u- 
rzędnika służby ogóloćj w kom. skarbu: JP. 
Józefa Soleckiego naczelnika, sekcji wachunk: 
w wydzia. dóbr rząd.; JP. Leonarda Kosakow- 
skiego referenta kommissji obrach.; JP. Gy- 
prjana Nieniewskiego kowmissarza wydz. skar- 
bowego w kom. wojew. Augastowskiego; JP. 
Mikołaja Szuwalskiego radeę izby ohrachunko= 
wcj; JP. Franciszka Brandta doktora medycy- 

„ny. Klassy IV JP. Modesta Kosickiego sekre- 
tarza w kom. rząu. wyznań rel. i O. publ.; JP. 
Szymona Koszkowskiego sek. arehiwistę w téj- 
Że kommissji; JP. Macieja Kubiczka referenta 
sekcji skarbowej w kom. wojewódz. -Kaliskie- 
go; JP. Karóla Fijatkowskiego poborcę kassy 
głównej woje. Kalis.; JP. Sylwestra Obrębskie- 
go naczelnika sekcji skar. w kom. woje. Augu- 
stowskiego; JP. Pivtra Januszewskiego asse- 
sora izby obrach.; JP. Ludwika Storke assesso- 
ra tćjże izby; JP. Łuk. Marczewskiego rach- 


Wszystko dia wszystkich: 
nE A 


Prenumerata miesieczna zip. 2 ur. 20. 
Kwar. złp. 3. Nr pojedynczy gr. 5. 


mistrza tejże izby.—Orderem ś. Włodzimierza 
IV klassy: JP. Szymona Wernera sekrelarza 
gupernskiego państwa ross. inspektera jener: 
dochodów konsuimcyjnych miasta Warszawy i 
Pragi. ; 

Rada administracyjna królestwa potwierdzi- 
ła: JX. Jana Dzianotta, proboszcza kościoła S. 
Anny w Krakowie, na kanonji w kapitule ka- 
tedral. krakowskićj fundi Zakrowska. Miano- 
wala zaś: JX. Jerzego Boguslawskiego pro- 
boszczeni w mieście Dabieace dyecezji Jubel. 


skiej, 

Wyszedł z druku Nro 20 Ziemomysła; po- 
między innemi zawióra wiadomość o Marcinie 
Kromerze, zastósowaną do wieku młodych czy- 
telników. 

Wyszedł także z druku Nro 26 Dekamerona 
polskiego. Oprócz poezji PP. Piotrowskiego i 
Kroplewskiego, za: zął umieszczać wyjątki 7 o- 
pisu podróży w Polsce znajdującego się w zbio- 
rze Delaborda. W tym numerze znajduje się. 

g : 1, d + «żę 
także wiadomość o brzuchomowcachi powieść 
pod napisem: Piękna Angielka i jej towarzysz. 

(A. n.) Polepszenia stanu Izraelitów w Polsce 
zamieszkałych, staly się teraz przedmiotem troskli- 
wości rżąda i już niektóre w tym względzie r0zpo- 
częte kroki pomyślny uwieńczył skutek. Jednakże 
najbieglejsi lekarze nie uleczą chorego'i nie, zdołają 
zupelne przywrócić mu zdrowie , jeśli tenże. przy- 
czyń choroby im nie odkryje; może +wszakże nie- 
kiedy przy starannćj pieczołowitości gorliwych ie- 
karzy wyzdrowtć na czas niejaki, ale zawsze zada- 
wuiona choroba powrotem grozić będzie. Świętym 
przeto jest obowiązkiem każdego tzraelity odkry- 
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wać rządowi wnętrzne choroby swego narodu, wska- 
ząć blędy i przywary, które koniecznie usunięte być 
muszą, jeżeli kiedy Izraelici stanąć mają - na wyż- 
szym stópniu kultury i zająć wyższe miejsce w td- 
warzystwie narodowóm. Abym się więc uiścił z da- 
nego w Gaz. Pol. pod Nr. 283 przyrzeczenia , przed- 
siębiorę wzmiankowaną tam sektę, Chossidim w ja- 
śniejszćm świetle wystawić. Głó wnómprawidłem tćj 
sekty jest, nie ulegać przepisom: ani Talmudu, ani 
innych autoryzacją mających xiąg, tylko tym, jakie 
im Rebe zaleca: Rebe ten, własny tylko interes ma- 
jąc na względzie, nadaje im przepisy takie, któreby 
sprzyjały jego widokom, w tym więc celu przekrę: 
ca wićrsze w biblji i podług swojćj woli tiómaczy; 
najgłówniejszym z tych przepisów- w piątćj xiędze 
rozdziału 16 wićrsza 16 biblji, znajduje się przykaza- 
nie następujące: Zeby każdy męzczyzna trzy razy w 
roku pokazał się przed Bogiem w mtiejscu które 
on wybierze; wświęła Thesach (wielkanoc), Szewnot 
"(zielone świątki,) Sukat ( kuczkt); ale żebyś. się nie 
'pokazał przed obliczem Pana Boga nic x sobą nie 
mając; każdy podług możności swojćj, podług blogo- 
slawićństwa które ci dat- Bóg twój przedwieczny. A 
ze teraz Izraelici nie mógą do Jerozolimy pielgrzym- 
ki odbywać, Rebe więć tłómaczy im; iż zamiast 
Jerozolimy trzeba jego odwićdzać, nie zapominając 
przytóm surowćj przestrogi, ażeby się Z próźną ręką 
nie pokazali i aby każdy podlug - możności swojćj 
przyniosł mu ofiarę. Gdy. się więc święto takie 
zbliża, garną się do niego żydzi hurmami tąk dale- 
ce, iż czasem dwa tysiące lub. więcćj osób przy 
nim się. znajdują. Pielgrzymki te do Rebego tak 
weszły w zwyczaj, iż ubogi Chossid gotów jest 
sprzedać ostatki swojego majątku, aby się mógł po- 
kazać przed obliczem 'Rebego; tak dalece jest ten 
Rebe ubóstwiany, iż teraz za kazdóm wydarzaniem 
udawają się do niego; jeżeli który zachoruje, radzą 
mu ci żeby jechał do Rebego; jeżeli kogo okradzio- 
, no udaje się do niego, ażeby jako wszystko wiedzący 
wykrył mu sprawcę kradzieży; utrzymują, iż Rebe 
‘ten; jako mąz natchniony od Boga, wszystko uczy- 
nić potrafi, ulóczyć chorych, upładniać niepłodne 


niewiasty i t. p.; myślałby kto, iż ten Rebe jest przy- . 


najmnićj uczonym , ale wnet się przekonamy o jego 
ńauce i sposobie myślenia, bo najgłówniejszym jego 
` przepisem moralnym jest, ażeby się nikt, uchowaj 
Boże, nie uczył żadnćj umiejętności, żadnego języka 
nie wyjąwszy nawet hebrajskiego, bo kto się uczy 
hebrajskiego języka zgrammatyki, ten jest Apyko- 
res czyli bezbużny , a kto czyta xiażkę w obcym ję- 
zyku pisaną, ten: kazdym przeczytanym wyrazem 
stwarza tysiace duchów, piekielnych , których po- 
„w innością jest rozszarpywać swojego stwórcę i du- 
sze jego wiecznym oddawać mękom.  Zabobonne to 


niniemanie przeszło na nich od tych Chossidimów 
do innych Izraelitów tak zwanych Mysnagdzim, 
czyli przeciwnicy. Pytam się więc, czy można mićć 
za złe nieszczęśliwemu [zvaelicie, że ucieka przed 
xiążką polską, a nawet hebrajską, byle grammaty- 
cznie napisaną, kiedy ciągle takie powieświ obijają 
się o jego uszy? 1 tak Kalmansohn mówiąc o ży- 
dach w Polsce zamieszkalych, tak się Uómaczy : 
«Zyczyć należy, ażeby rząd polski przędsiewziąk 
skore i skuteczne środki ku fożeniu tamy dalszemu 
krzewieniu się tak niebezpiecznćj sekty.» Friedlen- 
der w dzielku swojćm © polepszeniu żydów polskich, 
pomiędzy przyczynami utrudzającemi ich cywiliza- 
cję mieni za najglówniejszą, sęktę Chossidimów, So- 
lameth. Szanowny Niemcewicz w romansie swoim 
Lejba i Siora uznaje także za niezbędną potrzebę 
zniesienie tej sekty. « Czegóż , mówi, nie powinien 
się obawiać ztćj zaciekłości nietylko żyd, ale kraj, 
gdzie się ten gad, lęgnie, jeżeli nie będzię polożona 
dzielna tama przystępom szaleństwa tych zaślepio- 
nych zapaleńców. » PSIE 
Dziś ciepla stopnień 2. — Wczoraj w połud. 7. 
TEATR ROZMAVTOSCI. Dziś: Nieproszeni. goście, 
Fraszka, i -Bióraliści. ź $ 


RWD TÓW 
SWadomo si ZZJagraiczne. 


Z Antwerpji przybyło do Hagi wiele męz- 
czyzn, w sukniach kobiecych; wypuszczano bo- 
wiem same tylko kobićty. ć 

Datychczas nie ma bezpośrednich -z Antwer- 
pji doniesień o ostatnich wypadkach w tćm mice 
ście. Umieszczamy onich wiadomość taką, jaką 
umieściły dzienniki w Bruxelli i Rotterdainie, 

„„Antwerpja (mówi dziennik belgicki), prze- 
była najokropniejszą epokę. Wiadomość o.u- 
stąpieniu Hollendrów z tego miasta, urzędownie 
w Bruxelli ogłoszona, sprawiła. wielką radość, 
ale wieczorem d. 26 paźdz. i w nocy huk dział 
i luna wielkiego pożaru, którą z bulwaru wi- 
dziano,zbyt widocznieprzekonywały.ookropnym 
stanie jednego z najbogatszych miast europej- 
skich, Oto są doniesienia o zaszłych tam wy- 
pågkach: Dnia 24 paździer. wyruszyli ochotnie 
cy hclgijscy pod rozkazami jenerała Mellinet 


i podpułkownika Niellon, zająwszy wieś Ber- 


: chem, ku Antwerpji i rozpoczęli z nieprzyja= 


(3 168153 ) 


cielem ogień % ręcznej broni. Część Hollen» 
drów, ubrana jak Belgijczykowie w niebieskie 
lniane kitle, podsunęła się śród ognia karta- 
czowego w bliskość szeregów strzelców belgi- 
ckich, którzy ich wzięli za swoich przyjaciół, 
ale wkrótce poznano błąd iodpędzono ich. Tym- 
„czasem w skutku postanowienia królewskiego 
ustała w Antwerpji władza xięcia Oranji, a o- 
dczwa jenerała Chassé ogłosiła miastów sla- 
nie oblężenia. Xiąże Oranji wyjechał z An- 
twetpji w nocy i popłynął do Londynu. Woj- 
sko Kollenderskie zamknęło się odtąd w mies 
ście i zostawi{o ochotnikom belgickim równinę 
i przedmieścia. Następne zdarzenia przypoe* 
minają dni wrześniowe w Bruxelli. . Wznoszo- 
no barykady, mieszkańcy wzięli się do broni, 
uderzyli na wszystkie punkta przez Follendrów 
zajęte, a mianowicie na wielki odwach i na war- 
tę przy pałacu Meir. Pankta te były wido- 
wnią najkrwawszego boju. Zajmow-f je nie- 
mal cały bataljon; mieszkańcy z rogów vlic , 
z okien iz poza barykad rozpoczęli morderczy 
ogień, i Hollendrzy, zostawiwszy wielu zabitych, 
musieli się cofnąć do warowni. Miasto zdaj 
'dowato się w reku mieszkańców, oprócz dwóch 


"poczt, na których się jeszcze wojsko trzymało. ` 


Lecz nazajutrz d. 27 wkroczyli ochotnicy bel- 
gijscy do miasta ispólnie z mieszkańcami po- 
konali Eollendrów po uporczywćj bitwie, w któ- 
rćj wielu z nich zginęło. Na wałach znalezio- 
no 18 dział, które do miasta sprowadzono, aże- 


by ich użyć przeciw warowni, w którćj wten- | 


czas wszyscy Iollendrzy , w liczbie 4000,.by- 
"li zamknięci.  Fregalty i statki kanonier- 
(skie staty na kotwicy niedaleko zatoki, drus 
gi brzeg był zalany i przystęp stał się niee 
podobny. Okoľo godziny 10téj:zaczęľřy się u- 
kłady z dowódzcą w warowni, jenceratem Ghas- 
sé. Belgijczykowie Żądali przedewszystkićm, 
ażeby Hollendrzy broń i wszystkie zapasy wo- 
jenne w twierdzy wydali i okręta w porcie 
będące zwycięzcom zoslawili. Nie przyjęto 
„lego warunku i około godziny 4 rozpoczęła się 
straszna kanonada. 


Z jednćj strony strzelali 


Hollendrzy rozpalonemi kulami i bombami z 


warowni i okrętów, z drugićj Belgijczykowie 
dawali ognia do warowni i okrętów. Ogień za- 
jąt się najprzód w składzie i udzielił się śpie- 
sznie pobliskim domom. Mówią, że mieszkań- 
cy Tamizy dopomogli do:tego pożaru, przy- 
wieźli bowiem z sobą wieczorem. pićrwćj na- 


rzędzia palne. Temi samemi narzędziami mieli- 


podpolić kilka okrętów hollenderskich. Ka- 
nonada lrwał+ prawie przez całą noc. Wszy: 


scy mieszkańcy Bruxelli śpieszyli na bulwa- 
ry, ażeby widzieć lunę pożaru avtwerpskiego 
i słyszóć odgłos dział niszczących Antwerpję. 
W milczeniu słuchają wszyscy i każdy wystrzał 
rozlega się jak dalekie echo okropnych scen, 
Śród których bracia nasi północni rozstają się 
z naszemi prowincjami. Oddziały ochotników 
z bronią i amunicją spieszą z Bruxelli do Ant- 
werpji.”” EEI i 
Doniesienia o wypadkach w Antwerpji, (mó- 
wi dziennik: Rotterdamski,) są z sobą bardzo 
sprzeczne, tak iż niepodobna skreslić wierne- 
go ich obrazu. Wszelako możemy o nich do- 
nieść niektóre szczegóły: „Dnia 26 z rana co- 
fnęło się jeszcze bardziej wojsko, które stało 
za murami Antwerpji, a niektóre oddziały po- 
łączyły się z załogą warowni. Pospólstwo zdo- 
było wnet broń, która się znajdowała na okrę= 
tach, a uzbreiwszy się bicgało po ulizach i za- 
częło się bić z wartami. W wielu miejscach 
pozamykano ulice barykadami. Wieczorem u- 
spokoiło się nieco, ale w nocy strzelano zno- 
wu z ręczaćj broni w rozmaitych częściach 
miasta. D. 27 paźdz. zrana udali się PP. 
Osy, Dubois i Verdussen do warowni, ażeby je- 
nerala Chsasć nakłonić do ściągnienia reszty 
Hollendrów i dozwolenia obywatelom uzbrojo- 
nym pełnieniaj służby. Jakoż w tóm znacze= 
niu powiodło im się zawrzeć umowę z jenera- 
łem; ale o godzinie-8 zdobył lud czerwoną, i 
inną bramę i wpuścił do miasta kilka tysięcy 
Bruxelczyków pod dowództwem Kessela i fran» 
cazkiego jenerała Melliaet, tad pozdrowił 
przybyłych z radością, dwaj naczelnicy po. 
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wstańców, oświadczyli zaś że nie uznają układu 
zawartego z jenerałem Chassć;uwiadomiono go 
o téim natychmiast i Żądano, ażeby się poddał 


(w warowni w przeciągu 48 godzin. 


"Tymczasem Bruxelczykowie zaczęli sypać 
baterje i strzelać z nich do okrętów na Skaldzie. 
Jenerał Chassé odpowiedział na propozycję so- 
bie uczynioną bombardowaniem miasta aż do 
godziny El w nocy. Ogień przygaszóno do- 
piero o godzinie 4 z rana. Z rana d. 28 ò godzi- 
nie 8 nie ponawiał jenerał Chassé bombardo- 


wania. : 


+. 
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W Bajonnie otrzymano wiadomość, że Jua- 


nito, wysłany z wojskiem przeciw konstycucjoni- 


„stom hiszpańskim, porozumiał się z Miną i 


przeszedł pod jego rozkazy. Juanito służył w 
wojnie przeciw Francuzom pod Miną; był z po- 
czątku mastalerzem , nie umiał czytać ani pi- 
sać, ale pomimo tego, wyniósł go Mina do sto- 

nia kapitana. Po powrocie Ferdynanda, opu- 
ścił Juanito Minę wtenczas, gdy tenże opano- 
wać chciał Pampelunę. 


Rząd hiszpański nie ufa milicji w Guipuzcoa, 


uist pisany z fírakowa dnia 15 paźdz. r. b: 
przez pewnego naturaliste podróżującego pie: 
szo po kraju polskim, do przyjaciela w War- 

. szawie po zwiedzeniu gór Karpackich. 

W Promniku (blisko Ojcowa) d. 6 lipca 1830 r. 

; „(Ciąg dalszy). 

Wiadomo ci Że już piąty rok włóczę się po 
kraju, w czóm i ty nie mały miałaś udział ; 
znane ci są dobrze trudy téj podróży, w któ- 


"rój jak pamiętasz we dnie dzikie zarośle, a w 


+ 
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nocy na pół odarta strzecha najczęściej zasła- 


niały cię od przykrych zmian powietrza; w któ- . 


rój we dnie jelenie lub Żurawie, w nocy zaś 


wróbla lub paszczyka miałeś za sąsiada. Pa- 
miętasz dobrze to wszystko, ale tego zapewne 
sobie nie przypomniesz, czyśmy gdzie (niewy- 
mieniając kilku czcigodnych domów w których 
nieodwdzięczonćj doznaliśmy gościnności), na- 


trafili choć na jedno ze zwyczajnych miejsc, 
gdziebyśmy za wprzód ofiarowane wynagrodze= 
nie, mogli przyzwoicie.zaspokoić pićrwsze po- 
trzeby Życia; jeżeliś co dostał, musiałeś o to 
długo prosić, a potóm bez ceny opłacić. Nie 
dziwmy się temu, bośmy tćż zawsze, jak i ja 
teraz, na pół dzikie zwiedzali strony. Znając 
taki stan rzeczy, czy imożesz sobie wystawić 
jakie jest taraźniejsze moje położenie? Zosta- 
ję wśród niebotycznych skał i odwiecznych 
zarośli, pozbawiony jestem wszelkich zapasów : 
znaczną część przed podróżą oszczędzonego gro- 
sza wydałem na zwyczajne potrzeby, reszla zaś 
poszła na powtórne odzienie, którego juź do- 
dzieram, chodząc i sypiając w nićm, drapiąc 
się po skał«ch i zaroślach w niem. Teraźniej- 
sza słotna i bezprzykładnie zimna pora, zagra- 
ža mi chorobą a zbiorom moim, których już 
udzwignąć nie mogę, zniszczeniem; zdałoby się 
na noc przynajmniej wygodne schronienie, 
zdałby się i opał, droższy tu niż w Warszawie, 
do osuszenia zmokłćj odzieży i uzbieranych 
rzeczy. Tak jest, w takićm przed kilko dniami 
znajdowałem się położeniu i w gorszóm jeszcze 
zostawałbym teraz, gdyb; miopatrzność nie by- 
ła wskazała drogi do Ojcowa. 

Tu teraz życie swobodne pędzę, 

Tu nienie mając w zbytku oplywam; 

Smiejęsię pomnąc na przeszłą nędzę, à 

Na przyszłość jednak-Opatrzność wzy wam. 

Gdyby jak teraz była mi łaskawa, - 

Bąć zdrowa rzekłbym, kochana Warszawo! 
(Dalszy ciąg nastapi.) 


Parys Adam zagubiwszy KSIĄŻKĘ SŁUŻBOWA 
uprasza znalazcy o oddanie jej do Urzędu Municy* 
palnego M. S. Warszwy, gdyż urząd uznal takową za 
nieważną. 

es OGRODNICY Hoch handlujący drzewami owo- 
cowemi i kwiatami , polecają się Szanownćj Publie 
czności ze swojemi bardzo pięknemi i w najlepszych 
gatunkach będącemi szczepami w najrozmaitszych 
rodzajach, oraz z rozmaitemi cebulkami najpięknićj- 
szych kwiatów, przyrzekajac najpomierniejsze ceny. 
Mieszkają przy ulicy Bielańskićj w Hotelu Lipskim. 
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